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W  POSZUKIWANIU SIŁY
Kilkakrotnie już usiłow aliśm y odpo 

w iedzieć na  py tan ie; w czem leży siła  
Narodu Polskiego? Kilkakrotnie w arity 
kułach w stępnych podkreślaliśm y dw a 
główne składniki tej siły: 1. C harakter 
narodow y, jego najw iększą w artość — 
um iłowanie wolności i potrzebę jego 
przebudow y przez wzmocnienie karno­
ści; 2. Ustrój dem okratyczny, oparty na 
zasad ach  wolności, równości i b ra te r­
stw a, oczyszczony jednak  od najprzy- 
krzejszych chorób dem okracji i zdolny 
dc w yłan ian ia rządów  * trwałych, sp rę­
żystych i  silnych.

Dziś chcem y w skazać na  trzecie źród­
ło siły, tym razem  siły o znaczeniu m ię­
dzynarodowym . Jest nią i d e j a  
u n j i.

'Różne są  sposoby budow ania  potęgi 
św iatow ej państw a. N aprzykład—pod­
bój i przemoc. Ci, którzy o takiej sile 
polskiej m arzą, w yobraża ją sobie Pol­
skę, jako olbrzymie terytorium, zalud­
nione przez różne ludy, ale  rządzone 
tylko przez polskiego w ojew odę i po l­
skiego po licjanta. Na szczęście — tego 
typu  „m arzycieli" jest wśród polityków 
polskich w Kraju i na  Emigracji zniko­
m a ilość. Zdajemy sobie dobrze sp ra ­
wę, że w imperjali.źmie nie wytrzym a­
my konkurencji z Rosją i Niemcami. Je­
żeli m ałe narody  naszej części Europy 
m iałyby się godzić n a  zależność od sil­
niejszego i zasobniejszego są s ia d a  — 
to niew ątpliw ie d la  narodów  tych „Im­
perium Polskie" ani w swej potędze 
militarnej ani w swej kulturze m aterjal

nej nie byłoby ponętniejsze od Rosji 
lub Niemiec.

Prześcigać zresztą Rosji i Niemiec w  
tym rodzaju potęgi — nie potrzebuje­
my. Albowiem — rzecz przedziw na — 
isto tna  siła  m iędzynarodow a Polski 
tkwi nie w naszej potędze m aterjalnej: 
tkwi ona w tern — że nas, Polaków, lur 
dy Europy środkowo-wschodniej nie 
po trzebują się obaw iać tak, jak Nie­
miec i Rosji, że narody  te są  zbliżone 
do nas liczebnie, że Naród Polski jest 
jakby  najcentralniej stojącym  filarem, 
klóry decyduje o podtrzym aniu całego  
gm achu wolnych ludów tej części św ia­
ta, że w ciągu wieków i ostatnich dzie­
sięcioleci dowiódł niezbicie, że jest na­
rodem bohaterskim . Krótko: nasze od­
wieczne hasło — „wolni z wolnymi, 
równi z równymi" — jest tym, które, 
uczciwie stosow ane, może się stać na­
szą niezakłamaną i przez świat ca ły  
cenioną misją, może zapewnić ludom  
naszej części Europy szczęście, a dla  
nas stać się źródłem prawdziwej siły  
i sławy.

Z radośc ią  stw ierdzam y, iż polski 
genjusz polityczny dobrze zdaje dziś 
egzam in. Olbrzymia większość p ra sy  
t aj nej w Kraju tak ie  w łaśnie a  nie in ­
ne rozpow szechnia myśli. Rząd Polski 
w Londynie kroczy tą  som ą drogą. U- 
k ład  o konfederacji, zaw arty  z Czecho­
słow acją, jest tego pierwszorzędnym  
dowodem. W ywiad min. Raczyńskiego, 
udzielony „Times'owi", iż Rząd Polski 
dążyć będzie, ab y  do Konfederacji Pol-
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sko-Czeskiej w eszły i inne narody, w 
pierw szym  rzędzie Litwa i W ęgry — 
jest dalszym  krokiem na  tej drodze.

Odwieczna polska ideja unji.- przy­
b ie ra ją c a  dziś sza,ty konfederacji

Ameryka
Stany Zjedn. Am. Półn. m ają w św ię­

cie usta loną  i słuszną opinję^ najpierw  
szej potęgi gospodarczej. Dziś jest d la  
n a s  ogromnej doniosłości pytaniem : 
ja k ą  jest po tęga  wojskowa Ameryki? 
Jak walczą amerykańskie siSy zbrojne?

Pewnej odpowiedzi na  to py tan ie d ać  
jeszcze nie jesteśm y w stanie. Amery­
k a  by ła  najmniej uwojskowionym p a ń ­
stw em  św iata. Nie m ia ła lotnictw a wo- 
jennego, nie m iała praw ie zupełnie 
w ojsk lądow ych, a  jej jedyna pow ażnie 
trak tow ana siła zbrojna — m ianow icie 
m arynarka w ojenna, n i g d y  do tąd  
nie w ojow ała! D latego też dopiero od 
pół roku św iat „uczy się '' Ameryki. 
Lekcyj do tąd  było niewiele i na  ich 
p odstaw ie  ledwo zarysow uje się obraz 
zdolności militarnych Stanów.

W ojska lądow e am erykańskie  ̂tylko 
raz jeden były w akcji: n a  Filipinach. 
Trzym iesięczna obrona półw yspu Ba­
ta a n  przez gen. Mac Arthura, obrona 
prow adzona bez możności otrzym ania 
posiłków, przeciwko najlepszej w św ię­
cie armji japońskiej — w ykazała, że 
dow ódca i żołnierz am erykański są  to 
ludzie t v/ a r d z i, potrafiący bro­
nić się zaciekle. Nic więcej narazie^ o 
w ojskach  lądow ych Ameryki pow ie­
dzieć nie możemy.

Marynarka i lotnictwo am erykańskie 
m ia ły  więcej „występów". Pierwszy — 
był. fatalny: dały  się w sposób n iedo­
puszczalny zaskoczyć atak iem  n a  Pearl 
Harbour (8.XII.1941), ponosząc tam  b a r­
dzo ciężkie straty . Po raz drugi — w y­
stąp iły  w początkach  wiosny, w obli­
czu zbliżającej się gw ałtow nie inwazji 
japońskiej na A ustralję; w szeregu sil­
n y c h  nalotów  na  bazy  japońskie oraz 
w  słynnej bitw ie na  Morzu Koralowym 
osiągnęły  oczywisty wynik: postępy
inw azyjne zostały wstrzym ane, Japon- 
ja  — „osadzona na  miejscu", A ustralja 
—. obroniona. Ale dopiero b itw a p o d  
M i d w c e  y (połow a czerw ca br.) po ­
k az a ła  poziom am erykańskiej m arynar

państw, położonych w Europie środko­
wo-wschodniej, jest tą ideją, która kry­
je w sobie źródło wielkich, sil ducho~ 
wych i materialnych, dla której warto 
żyć i warto umierać.

nadchodzi
' ki i lotnictw a. W łaśnie 17 bm. oficjal­

ny kom unikat am erykańskiego mini­
sterstw a wojny po d ał ostateczne w yni­
ki tej bitwy. Flota japońska podeszła 
pod Midv/ay w celu opanow ania  tej 
bazy ; dowództwo am erykańskie, ocze­
kujące n ap ad u  i odpow iednio doń przy 
gotow ane, zaskoczyło zb liżającą się 
flotę w roga silnym działaniem  lotni 
ctw a stacjonującego  n a  wyspie^ oraz 
silnymi zespołam i m arynarki wojennej. 
W wyniku — zatopiono c z t e r y  
japońskie lotniskowce,- dw a krążowniki, 
trzy kontrłorpedow ce; uszkodzono trzy 
pancerniki japońskie i cztery krążow- 
niki; zniszczono 275 samolotów, śmierć 
poniosło 4.800 m arynarzy i żołnierzy ja ­
pońskich. S traty w łasne Am erykanów:
1 kontrtarpedow iec zatopiony, 1 lotni­
skow iec uszkodzony, 307 ludzi zabi­
tych. Bitwa ta  zapew niła  całkow icie 
panow anie am erykańskie na  środko­
wym Pacyfiku.

Żle natom iast w y p ad a  w alka am ery­
k ań sk a  z p la g ą  niem ieckich łodzi pod­
wodnych. Do tej pory nie potrafiono 
opanow ać tego groźnego i c iągłego 
niebezpieczeństw a.

Pomimo tych kilku akcyj na  lądzie, 
morzu i w powietrzu, m ożna w łaściw ie 
pow iedzieć, że Am eryka jeszcze wojo­
w ać nie zaczęła. Dopiero ku wojnie się 
zbliża. Dopiero się koncentruje. Już kil­
ka  dywizyj i paręse t eskadr szykuje się 
do skoku w Szkocji. Już około 100.000 
korpus zebrał się w Erytrei i obecnie, 
być może, jest przesuw any do Egiptu- 
Już około 150,000 korpus skupia się w 
Persji, już conajm niej 100.000 korpus 
czyni jak ieś przygotow ania w Australjk

Postępy w przygotow yw aniu m ater- 
jału  w ojennego i sprzętu posuw ają się 
jak  law ina. ¥7 m aju br. w ybudow ano 
już 632.000 tonn tonażu handlow ego, w 
czerwcu — 732.000 — (w jednym mie­
siącu  tyle, co w ciągu  całego 1938 ro­
ku!). Z akłady F orda już od m aja  pro-
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d u k u ją  p ie rw szy  sam o lo t-bom bow iec  
n a  ta śm ie ; g łó w n a  h a la  m on tażow a 
F o rd a  m a około 3,5 km. d łu g o śc i i ok. 
0,4 km. szerokośc i; z h a li tej w ychodzi 
1 sam o lo t n a  godzinę. W końcu  lip c a  
u ru ch o m io n a  b ęd z ie  ta śm o w a  produk-

Z a g r a n ic a

D Z3AŁANIA WOJENNE

P o i s i e n i s - s a d a w a l n i a -
j ą c C zw arty  ty d z ień  o fensyw y 
n iem ieck iej w  S ow ie tach  d a je  nam  
b a rd zo  za jm u jący  ob raz  frontu : N a o d ­
cinku  sow iecko-fińskim  ca łkow ity  b ra k  
d z ia ła ń  w o jennych ; F inow ie u rlo p o w a­
li część  żołnierzy  do ro b ó t w polu . N a 
w ielk im  odcinku  frontu  od L en ing radu  
przez rejon  M oskw y aż do W oroneża— 
tydz ień  m iniony by ł ty g o d n iem  n ie licz ­
nych , choć zaża rty ch  w alk . W alk  bez  
ż ad n eg o  w yniku d la  żadne j ze stron . 
P ierw sze p ró b y  silnej n iem ieck iej ak c ji 
o fensyw nej n a  Kalinin, m a ją c e  za  z a ­
d a n ie  p rze łam an ie  frontu n a  pó łnoc  od 
M oskw y —- n iczego  n ie  d a ły . S ow iec­
k ie  p ró b y  silnych  u d e rzeń  w  rejon ie  
B rań sk a  i O rła  n a  po łu d n ie , w  celu  o d ­
c ią ż e n ia  w a lk  n a d  D onem  rów nież do 
n iczego  nie dop row adziły .

W re jon ie  W oroneża  — s ta n o w ią c e ­
g o  lew e skrzydło  zw ycięsk ie j o fensy­
w y  lipcow ej N iem ców  — ty d z ień  m i­
n iony  by ł ty g o d n iem  d la  S ow ietów  b a r ­
dzo  dobrym : o p an o w an o  tu  po łożen ie  
ca łkow ic ie . W ojska  ro sy jsk ie  n ie ty lko 
u trzy m ały  w sw ym  rękp. część  m ia s ta , 
lecz d z ia łan iam i sw ym i czyn ią  p o ło że ­
n ie  dyw izyj n iem iecko -w ęg iersk ich , 
zn a jd u jący m  się  n a  p rzedm ościu  
w sch o d n ieg o  b rzeg u  Donu — n ieb ez ­
p iecznym . P on iew aż ro la  W oroneża  d la  
b ezp ie c z e ń s tw a  arm ji sow ieck ich  p o d  
M oskw ą i d la  sp o is to śc i c a łe g o  so w iec ­
k ieg o  frontu je s t p o d s ta w o w a  — n a ­
czelne dow ództw o  sow ieck ie  m a  p r a ­
w o b yć  zadow olonym  z sy tuac ji.

I do p ie ro  około 150 km. n a  po łu d n ie  
od  W oroneża  z a czy n a  się  rejon  ruchu, 
re jon  w którym  w czas ie  ty g o d n ia  s p ra ­
w o zd aw czeg o  w o jsk a  n iem ieck ie  p c h a ­
ły  p rzed  s o b ą  i grom iły  dyw izje  so w ie­
ck ie . D w a s ą  k ierunk i u d e rz e n ia  nie-

c ja  d ru g ieg o  typu  sam o lo tu : czterom a- 
to row ego  bom bow ca.

O lbrzym ia m aszy n a  w o jen n a  A m ery­
ki d o p ie ro  w p a ru  w y s tę p a c h  d a ła  
znać , że is tn ie je . Ale jeszcze n ie  ru szy ­
ła . D opiero  się  ku w ojnie  zbliża.

m ieck iego : od R ossoszy i K antiem irow - 
ki p rzez B chuczar n a  w schód , n a  S ta ­
lin g rad  (C arycyn) o raz z re jonu  Ku- 
p ia ń s k a  przez M illerow o n a  p o łudn ie , 
n a  do lny  Don. K ierunek p ie rw szy  uczy­
nił m niejsze p o stęp y , aczko lw iek  d o ­
szed ł już n a  o d leg ło ść  ok. 250 km. od  
S ta ling radu . Zato k ie runek  d rug i o s ią g ­
n ą ł w ie lk ie  pow odzen ie : w o jsk a  n ie ­
m ieck ie  zd o b y ły  M illerow o, W oroszy- 
lo w g m d  (Ł ugańsk) o raz K am ien sk a ja , 
o d c ię ły  resz tk i b ro n iąceg o  się  Z a g łę b ia  
D on ieck iego  i d o ta r ły  do do ln eg o  Do­
nu n a  w schód  od R ostow a. W ojska  so ­
w ieck ie  zn a jd u ją c e  się  w rejon ie  Ro­
sto w a, N o w o czerk ask a  i w  p o łu d n io ­
w o-w schodnim  Z ag łęb iu  D onieckim , 
aczko lw iek  n ie  o toczone zn a la z ły  s ię  
w  ciężkiej sy tu ac ji.

W cza sie  tych  bo jów  n a  s te p a c h  m ie­
dzy  D ońcem  i D onem  ok aza ło  się  że  
m arsz. T im oszenko zm ienił ca łk o w ic ie  
sp o só b  w alk i. Z am iast d o ty ch czaso w ej 
z a sa d y : b ron ić  każde j pozycji za  w szel­
k ą  cenę, — obow iązu je  te raz  z a s a d a  
n ow a: z a d a w a ć  n iep rzy jac ie low i jak-
na jw ięk sze  s tra ty , a le  ta k  p ro w ad z id  
o p e ra c je  w ojenne, a b y  n ie d a ć  się  o to­
czyć i zniszczyć. W w yniku  tej now ej 
tak tyk i R osjan ie  p o n o szą  w p raw d z ie  
duże  s tra ty  te renow e, a le  za to  N iem cy 
n ie m a ją  sp o so b n o śc i chw alić  się  m a ­
sam i zdoby tych  jeńców , ko tłam i, ltd .

P an  G o ebbe ls , n iem ieck i m in is te r  
p ro p a g a n d y , tak że  w zią ł u d z ia ł w  ofen­
syw ie lipcow ej. M ianow icie  og łosił a r ­
tyku ł w" „Vólk. B eobach te r"  z 19 bm.r 
o tern — żę w alk i n a  w schodz ie  s ta ja  
się  d la  obu  stron  — N iem ców  i R osjan  
— n ieznośne, że jedynym  p raw dziw ym  
w rog iem  N iem iec je s t A ng lja  i że p o ­
rozum ienie N iem iec z R osją  b y ło b y  rze ­
czą  ro zsąd n ą . O czyw iście  jes t to  ty lko  
śm iały , n iem ieck i chw yt p ro p a g a n d o - 
w y — który, w  o d p ow iedn i sp o só b  roz­
rek lam o w an y , m a  p o d w aży ć  w olę w a l­
ki w  sp o łeczeń stw ie  rosy jsk im  ora* 
n a ro b ić  zam ętu  w św iecię . Praw dzie
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wych ofert pokojowych nie zg łasza  się 
za pom ocą gazet.

W E g i p c i e  — w al  ki  p o z y ­
c y j n e ,  W śród wielu niespodzianek 
drugiej wojny św iatowej nie najm niej­
szą jest tegoletn ia ak c ja  w ojenna w 
Afryce. Nie dość, że rozpoczęto walki 
pustynne w okresie najw iększych u p a ­
łów letnich, a le  obecnie obaj przeciw ­
nicy budu ją wzdłuż sw ego krótkiego 
frontu pod El Alamin —- o k o p y  i 
zaczynają w alki pozycyjne. Godzien ta  
lub inna strona zdobyw a lub trac i ja ­
kieś wzgórze lub jakiś wąwóz, codzień 
tu ;i ówdzie spo tka ją  się oddziały  czoł­
gów, codzień g ra ją  działa. Anglicy 
tw ierdzą, że lotnictwo ich jeszcze nigdy 
nie było tak  w Afryce ruchliwe jak obec 
nie. P odają także, że w ciągu  dwóch 
ostatn ich  tygodni wzięli około 6.000 
jeńców, co określa ją  jako cyfrę w ysoką 
ze w zględu na  charak ter toczących się 
walk.

Z m o r a  ł o d z i  p o d w o d ­
n y c h  — oto najw ażniejszy kłopot 
Anglików. Przez cały  tydzień lotnictwo 
brytyjskie naw iedzało stocznie i porty  
niem ieckich łodzi podw odnych we 
Francji, Belgji, Hołandji i Rzeszy (Lu­
beka , F lensburg, V egesack koło Bremy 
ltd.). Było także p a rę  razy nad  Zagłę­
biem  Ruhry. Stosunkowo sporo robiono 
w ypraw  dziennych, w czasie których 
niszczono objekty wojskowe, na któ­
rych zniszczeniu specjaln ie zależy.

C h i ń c z y c y  g ó r ql Japończy­
cy, jak wiadom o, od paru  m iesięcy nie 
p row adzą nigdzie akcji wojennej, og ra­
niczywszy się w yłącznie do jednej z 
prowincji chińskich: Cze Kiąngu. Otóż 
w prowincji tej szczęście wojenne u- 
śm iechnęło się w ostatnich dniach 
Chińczykom. Odbili oni świeżo przez 
Japończyków zaję ty  w ażny port Wen 
Czau, w yparli Japończyków z Kwang 
Hsinu, a  ostatnio — nab ra li ruchliwości 
naw et pod Szanghajem . Lotnictwo am e 
rykańskie d zia ła jące  w Chinach p ro ­
w adzi wciąż żywą akcję żywszą niż 
kiedykolw iek do tąd . S tra ty-A m eryka­
nów — małe. W idocznie Japończycy 
nie m ają tu dobrej obrony przeciw lot­
niczej ani dostatecznej ilości m yśliw­
ców.

W o b l ę ż o n e j  R z e s z y ,  już 
daw no nie pisaliśm y o położeniu w ew ­
nętrznym  Rzeszy, które u leg a  stałem u

pogorszeniu. B lokada ang ielska w ciąż 
trwa, zam ykając Rzeszę w niew ystar 
czalnym surowcowo kącie Europy.

Życie gospodarcze Rzeszy jest w 
chwili obecnej całkow icie spara liżo ­
w ane. Handel nie istnieje. W ym iana to­
w arów  odbyw a się Itak, jakby  ca łe pań  
siw o było obsługiw ane przez jak ąś  o l­
brzym ią intendenturę. Na wolnym ryn­
ku niczego już obecnie dostać nie moż­
na. F ab rykac ja  została  n astaw iona 
w yłącznie na wojnę, przem ysł poz.awo 
jenny uległ p raw ie zupełnie likwidacji.

W śród surowców m etalow ych szcze­
gólnie groźne d la  b iegu wojny jest go­
nienie resztkam i m i e d z i ,  c y n y  
•i n i k l u .  Ponadto szczególny b rak  
jest c h r o m u  i m o l i b d e n u .  
Produkcja aluminjum jest znacznie 
m niejsza niż potrzebuje go wojenny 
przemysł. Nic w ięc dziwnego, że sp e ­
cjalne Urzędy d la  Oszcędzaniia M aterja- 
łów w ydają  raz po raz groźne okólni­
ki. -Np. ostatni okólnik Speera w ydany 
15. VII. nakazuje w ydanie na  złom 
w szystkich m aszyn z fabryk nie p ra c u ­
jących na potrzeby w©jny. K atastrofal­
ną  niespodziankę spow odow ała Rosja, 
po której podboju  oczekiwano zdoby: 
czy wielu w ażnych surowców. Nie zdo­
byto n i c, co osta tecznie pogłębiło  
kryzys m etali w Rzeszy.

Nie lepiej jest z żywnością. Przydzia­
ły kartkow e są  tak  okrojone od wio­
sny, ż© dalsze ich zm niejszanie byłoby 
niepodobieństw em  (na wolnym rynku 
w Rzeszy ż a d n e g o  produktu spo­
żywczego kupić nie można). W obec te ­
go mus oszczędzania odbija  się na ja ­
kości produktów . W ostatnich tygod­
niach naprzykład  c a ła  praw ie niem iec­
ka p ra sa  um ieściła notatki, przeciw ­
ko narzekaniom  na jakość chleba. Np. 
„Das Reich” z 28.VI p isa ł: „Jeśli są  n a ­
rzekania, że chleb leży jak kam ień w  
żołądku, to winno tu jest spożyw anie 
go na  świeżo. Ze w zględu na jakość  
chleba, należy go jeść dopiero wów­
czas gdy się nieco zestarzeje. Jest w te­
dy i zdrowszy i mniej go wychodzi. Za­
leca  się także dobre gryzienie chleba,. 
gdyż w ym aga on większej niż daw ny 
chleb ilości soków żołądkow ych”.

O pow adze położenia żyw nościow e­
go Rzeszy św iadczy odczyt min. Backe, 
streszczony w Frankfurter Ztg. z 30.VI. 
Dowiadujem y się z tego odczytu, że
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„tegoroczne zasiew y m ogą spraw ie 
pew ne niemile niespodzianki. W skutek 
niepom yślnych w arunków  atm osferycz­
nych wiele ozimin uległo zniszczeniu, 
tak, że p ow sta ła  konieczność ponow ­
nego obsian ia aż dwóch i pół miljona 
hektarów  gruntu". Jest to obszar olbrzy­
mi, rów nający się w edług danych przy­
toczonych przez Backego terenowi Dol­
nej  ̂Saksonji, W esfalji i O ldenburga. 
Poniesione z .tego pow odu stra ty  m ogą 
w edług przew idyw ań oficjalnych w y­
w ołać zm niejszenie zbiorów zbóż ch le­
bow ych oraz nasion oleistych.

Stan transportu  — tak  bardzo zły już 
daw niej — pogarsza  się stale. Co mie­
siąc  w prow adzane są  dalsze ogran i­
czenia. O statnio zwiększono załadunek 
w agonów  tow arow ych już o d w i e 
tonny ponad  normę. Obowiązek p o sia­
d an ia  przepustek  przy kupow aniu b ile­
tów kolejowych s ta je  się coraz pow ­
szechniejszy.

Obok tego wszystkiego — .w zrasta  
ilość wyroków śmierci za najróżnorod­
niejsze p rzestępstw a. Najczęściej sk a ­
zyw anie na  śmierć w yczytać można w 
p rasie  niemieckiej za przestępstw a gos 
podarcze oraz za słuchanie zagranicz­
nych audycyj radiowych.

SPRAWY POLSKIE

— W nadesłanej do kraju depeszy  Pre- 
mjer Sikorski m.in. pisze: „Poruszony
w iadom ościam i o nowej fali terroru w 
Polsce, Rząd w szczął w szechstronną 
akcję, m ającą  na  celu natychm iastow e 
represje nad  Niemcami, gdzie tylko to 
jest możliwe... Akcja m a na celu... stop­
niowe przygotow anie opinji Anglji i 
Ameryki na  konieczność podjęcia re- 
presyj w obec niem ieckich obyw ateli i 
kap itałów  w W. Brytanji i Ameryce 
jeszcze w ciągu  toczącej się wojny*5,

—- W dniu św ięta  lotnictw a polskie­
go (p rzypadającego  w drugą rocznicę 
w ręczenia zwycięskiej eskadrze sz tan­
daru  nadesłanego  przez Wilno!) — 
przed mikrofonem rad ia  londyńskiego 
przem aw iał m ajor Witold Urbanowicz,

dowódco: słynnej eskadry  .m yśliwskiej 
303.Major Urbanowicz, m ający  „na roz­
k ładzie” 15 niemieckich maszyn, jest 
odznaczony krzyżem Virtuti Militari, 
czterokrotnie Krzyżem W alecznych oraz 
angielskim  DFC. Z przem ów ienia do­
w iedzieliśm y się kilku ciekawych szcz© 
gćłów, m.in. że: e sk ad ra  Nr 303 zestrze­
liła 175' sam olotów  niemieckich, zajm u­
jąc tym d r u g i e  m iejsce w śród 
eskadr lotnictwa brytyjskiego. 2. O gó l­
na ilość zniszczonych w tym roku s a ­
molotów nieprzyjacielskich przez lot­
nictwo polskie wynosi 464, 3. W w iel­
kich czerwcowych nalo tach  na Kolonję 
i Essen brało udział każdorazow o po 
przeszło sto sam olotów  polskich.

—- Polski W ydział Lekarski na  Uni­
w ersytecie w Edynburgu (Szkocja) zam 
knął drugi rok studjów. W pierwszym  
roku akadem ickim  na W ydziale stud- 
jowało 77 słuchaczy (58 mężczyzn i 19 
kobiet, 47 wojskowych i 30 cywilów). 
W drugim, obecnym  roku studjów, ilość 
studentów  w ynosiła 113 (80 mężczyzn 
i 33 kobiety, 66 wojskowych i 47 cyw i­
lów). W ydział jest dziś jedyną w olną 
polską wyższą uczelnią na  świecie.

— Minister Przemysłu, Handlu i Że­
glugi, p. Jan Kwapiński oświadczył, iż 
rząd polski dąży do tego, aby  natych­
m iast po zakończeniu wojny dyspono­
w ać ilością ok. 200 statków, ogólnej 
pojem ności 600 — 800.000 t. M inister 
wzywa do w stępow ania ochotniczego 
do m arynarki.

— Z japońskiego obozu in ternow a­
nych pod Szanghajem  uciekło kilku Po­
laków. W szyscy w stąpili na  ochotnika 
do wojsk Czang Kei Szeka. „

— W I polskiej szkole podoficerskiej 
w Szkocji jest aż 100 Polaków z K ana­
dy.

— Na zamówienie Polskiego Mini­
sterstw a Informacji prof. O lgierd Gór­
ka w ydał po angielsku „Zarys historji 
Polskiej dawnej a  obecnej”.

— Przedstaw iciele polskich i czes­
kich Związków Zawodowych utworzył: 
w Londynie wspólny Komitet.
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i #K r a j
MORD W ŚWIĘCIAN&CH. Dopiero 

teraz nap łynęły  szczegóły potw ornego 
m ardu m asow ego w Św ięcianach, o 
którym pokrótce donosiliśm y przed mie 
siącem .

Dn. 19 m aja zostali zabici między 
Święcianam i a  Łyntupami przez n ie­
znanych spraw ców  trzej Niemcy.' W 
k ilkadziesiąt godzin potem G estapo, 
łącznie z policyjnymi oddziałam i litew ­
skimi, dokonało w prom ieniu 60 km. 
maso'wych aresztow ań. Około 1.000 a- 
resztow anych osób sprow adzono do 
Nowych Święcian ii Starych Łyntup, 
gdzie ogrom ną ich w iększość w dniu 
20 i 21 m aja w ym ordowano. Ponadto 
oddziały  niem ieckie i litew skie zabiły 
wielu ludzi po drodze, np. w ielką ilość 
mężczyzn we wsi Kapturuny. O fiarą 
tych bestjalsiw  padło  około t y s i ą c a  
Polaków. Ponadto — w dzień pogrzebu 
zam ordow anych Niemców — rozstrze­
lano  w Wilnie około s t u  więźniów 
polskich.

Potworna ta  zbrodnia w yw ołała o- 
grom ny w strząs w całej wileńszczyźnie.

STATYSTYKA ŁODZI. Źródła niem iec­
kie donoszą, że osta tn iego  grudnia ub. 
roku ludność m iasta  (bez Żydów) w y­
nosiła ok. 493,000 m ieszkańców, z cze­
go 123.955 Niemców i 358.655 P ola­
ków. M ałżeństw a w ynosiły w grudniu 
1,6 pro mille u Polaków i 11,2—u Niem­
ców. Zgony wśród Polaków  17,1 zaś 
w śród Niemców — 14,3. N adw yżka uro­
dzin wśród Niemców 12,3 — natom iast 
u Polaków nadw yżka zgonów 4,61 Licz. 
b y  te lepiej od wszelkich słownych w y ­
wodów św iadczą o położeniu ludności 
polskiej w męczeńskiej Łodzi.

,,PIERONY'V„Kattowitzer Ztg," z 27.VT 
donosi: „Sąd Specjalny w Katowicach 
w myśl kodeksu karnego d la  Polaków 
skaza ł na  śmierć sześćdziesięcio letn ie­
go Piotra N ajdora, sześćdziesięcio let­
niego M ichała Biegonia, sześćdziesię- 
ciodzlew ięcioletniego Józefa P iątka i 
sześćdziesięciodw uletn iego Franciszka 
Rutkowicza — w szystkich z Katowic za 
po siad an ie  m aterjałów  wybuchowych". 
W uzasadnien iu  wyroku „Kat. Ztg. 
„stw ierdza, że oskarżeni należeli do

tajnej polskiej organizacji, której z a d a ­
niem było w ysadzanie mostów itp. 
Przechowywali oni w tym celu bom by 
i g ran a ty  ręczne. B ohaterska śmierć 
czterech Ślązaków, z których żaden  nie 
liczył mniej niż sześćdziesią t lat, jak 
b łyskaw ica ośw ietla mrok, okryw ający 
„stuprocentowo niem iecki" Górny 
Śląsk. W skazuje też na  to, jakimi ludź­
mi są  Ślązacy. Nie dziwilibyśm y się 
Y/caI©, gdyby  pow stan ie które w ybuch­
nie, najkrw aw szy i najbezw zględniej­
szy przebieg  miało Y/łaśnie na  Śląsku, 
którego lud poddany  został przez v/ro- 
g a  w yjątkow ym  mękom upodlenia.

ŁAPÓWY I ŁAPÓWECZKI W Lublinie 
w yszły na jaw  nadużyciav przy rozdzia 
le kart odzieżowych. 12 urzędników 
S tad thaup tm ana aresztow ano, sam  
S ladthauptm an Sauerm an i dwaj jego 
zastępcy  zostali zwolnieni.

W nocy z 23 n a  24 m aja br. policja 
niem iecka dokonała rewizji w niem iec­
kim szpitalu wojskowym w W arszawce 
(róg Długiej i Bielańskiej). Znaleziono 
dużo bibuły  przeciw hitlerow skiej, a  tak  
że w ykryto przyw łaszczone koce, b ie ­
liznę ltd. N astąp iły  liczne aresztow a­
nia.

Na terenie całej Polski w handlu  po­
tajem nym  spotkać m ożna coraz w ięk ­
sze ilości wojskowych podeszew , b ie ­
lizny, koców, konserw , chleba, p ap ie ­
rosów, benzyny itd. Niemal w każdym  
m ieście i m iasteczku oficerowie i podo­
ficerowie in tendentury  sp rzedają  ostroż 
nie lecz w ytrw ale skarby, kryjące się 
w m agazynach  i sk ładach  wojskowych. 
Oczywiście ludność po lska m a wiele 
pow odów  do p op ie ran ia  tego handlu  i 
życzenia mu jaknajlepszego  rozwoju!

RÓŻNE. — Burmistrz Poznania zabro ­
nił Polakom zjaw ian ia się na targow i­
skach m iejskich przed godz. 11 rano! 
Ma to na  celu zapew nienie ludności 
niemieckiej możliwości w ykupienia na] 
lepszych produktów  dostaw ionych każ­
dego dn ia na  rynek.

— Łódzkie Kolejki Dojazdowe ogło­
siły zakaz przejazdu Polaków w nie­
dzielę i św ięta tymi kolejkam i. Prawo 
do wypoczynku i wycieczek św iętecz- 
nych m ają tylko Niemcy.

—< Urząd Lasów w Łodzi zabronił 
w stępu do lasów  w niedzielę 1 św ięta.
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Jest to  jedno  z ,tych p o c iąg n ięć , co do 
k tó reg o  n iew iadom o  czy o b u rzać  się 
n a ń  czy też  p o d z iw iać  n iem ieck ą  b e z ­

d e n n ą  g łupo tę , c zy n ią cą  w szystko  co>! 
je s t w jej m ocy, a b y  pom nożyć u Pola,- 
ków  zac iek łe  p rag n ien ie  zem sty.

A R S Z A W A

GRUŹLICA. Szerzenie się w  sto licy  
tej ch o ro b y  czyni ogrom ne p o stęp y , 
p rz e c ię tn a  m iesięczn a  zgonów  n a  gruź­
licę, k tó ra  w 1938 r. w y n o siła  ok. 150 — 
p o d sk o c z y ła  w la ta c h  w ojennych  do 
n a s tę p u ją c y c h  cytr: styczeń  1840 —
328, s ty czeń  1941 — 328, styczeń  1S42-- 
485 zgonów . Ilość zach o ro w ań  n a  g ruź­
licę  w W arszaw ie  w śród  lu d n o śc i p o l­
skiej w y n o siła  w 1938 r. 2422, zaś  w ro 
ku" 1941 — 6711. Ilość zgonów  w śród  
Po laków  w roku  1938 w y n o siła  1666, 
z a ś  w roku  1941 — 4.000.

G ruźlica  zaw sze  b y ła  je d n ą  z n a j ­
g roźn ie jszych  w P o lsce  chorób . Dziś 
s ta je  się n a s z ą f  „ch o ro b ą  n a ro d o w ą ' 
C elow e, p erfidne  w y g ład zan ie  m iast 
po lsk ich  przez o k u p a n ta  d a je  n a  tym  
odc inku  na jw ięk sze  w yniki. S posoby, 
za  p o m o cą  k tó rych  m ożeby  się  b ron ić  
p rzeciw ko  tem u fa ta ln em u  n ieb ez p ie ­
czeństw u, są , n ieste ty , znikom e. To co 
m o g ą  czynić z a b e z p ie c z a ją c e g o  p o ­
szczegó lne  jednostk i sp ro w a d z a  się 
dziś n iem al w y łączn ie  do sk ru p u la tn e ­
go  p rz e s trz e g a n ia  h ig jeny , by  nie u lec  
zak ażen iu .

N ieb ezp ieczeń stw o  n a ro d o w e  sze rzą ­
cej się  g ruźlicy  ta k  n a ra s ta  iż n ie  dzi­
w ilibyśm y  się w ca le , g d y b y  jednym  z 
p ie rw szy ch  p o c ią g n ię ć  R ządu w  zw y­
cięsk ie j P o lsce by ło  p o w o łan ie  do ży­
c ia  sp e c ja ln e g o  M in iste rs tw a  do W al­
ki z G ruźlicą.

'ZBRODNICZE BZDURY. Jak  już d o n o ­
siliśm y  — k o m un istyczna  P o lska  Part ja  
R obo tn icza  p o w o ła ła  do ży c ia  p rzed  
k ilk o m a m ie s iącam i k ierow nic tw o  o d ­
d z ia łó w  w osjkow ych , k tóre  rozpoczęło  
o rg an izo w an ie  tak ich  oddzia łów , Dlcc 
p ro p a g o w a n ia  tych  o ddz ia łów  rozpo ­
częto  Y ^ydawać now e ta jn e  p isem ko  
kom unistyczne: „G w ardzista".^  ̂ G łów ­
nym  i s ta ły m  tem a tem  artyku łów  tego

p isem k a  je s t n aw o ły w an ie  do p a r ty ­
zan tk i. N iezależn ie  od teg o  — kom uni­
styczny  d o w ó d ca  G w ard ji Ludowej w y­
d a ł k ilk a  rozkazów , k tórych głów nym  
tem atem  je s t tak że  p a rty z a n tk a . Rów­
nież sp e c ja ln ą  odezw ę p o św ięc iła  te m a  
tem atovvi PPR.

B zdurność pom ysłu  y /yw o ływ an ia  
dziś w ielk iej i pow szechnej akcji d y ­
w ersy jnej w P o lsce jes t ta k  oczyw ista , 
że nie w arto  n a d  n ią  d ługo  się  za trzy ­
m yw ać. P rzedw czesna , n ieu zg o d n io n a  
a k c ja  zb ro jna  w niczym  n ie  p o m o g ła b y  
naszym  sojusznikom , n a to m ia s t m o­
rzem  krwi z a la ła b y  kraj i w y n iszczy ła  
n a jlep szy  po lsk i e lem en t bojow o-nie- 
p od leg ło śc io w y . Do w ielk iej, po lsk ie f 
ak c ji dyw ersy jnej i p a rty zan ck ie j d o j­
dzie n ap ew n o . A le do jdzie  nie w tedy , 
g d y  to b ęd z ie  p o trz e b a  naszym  kom u­
n istycznym  sąs iad o m , a le  w ted y —-gdy 
to  b ęd z ie  ce low e z n a szeg o , p o lsk ie g o  
punk tu  w idzen ia . C hw ilę tę  n a jp raw i- 
a łow iej ok reśli Rząd Polski, gdyż o n  
tylko m a po tem u najw ięce j d an y ch  
i jed y n e  p raw o .

RÓŻNE. — S en sac ją  W arszaw y  je s t 
z ao b se rw o w an y  p o czy n a jąc  od 16 bm „ 
codzienny  ruch ko lejow ych  tra n sp o r­
tów  w ojskow ych ze w schodu  n a  z a ­
chód. D ziennie p rzech o d z i przez w ęzeł 
ko le jow y  w arszaw sk i około 10 — 13 
transpo rtów . Ja d ą  w yłączn ie  o d d z ia ły  
n iem ieckie , stosunkow o dużo SS, a rty - 
le rja , dużo sam ochodów  itd. Z am ało  
m am y dan y ch , a b y  z teg o  c iek a w eg o  
z jaw isk a  snuć jak ie ś  p ra w d o p o d o b n e  
dom ysły .

— W nocy  n a  19 bm. o g ła sz a n y  by ł 
Y7 s to licy  a la rm  przeciw lotniczy.

— N iem iecka D yrekcja  tram w ajów  
w arszaw sk ich  u ruchom iła  k u rsy  d la  k o ­
b ie t. O czyw istym  jest, iż p o lsk ie  k o b ie ­
ty nie pow inny  zg ła sz a ć  się  do p ra c y  
w  tram w a jach , gdyż grozi to w y s ła ­
niem  częśc i m ężczyzn p ra c u ją c y c h  w 
tram w a jach  do R zeszy lub  n a  W schód.
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L I S T Y  D O  

D obrzy i źli

„N ajohydn ie jszym  typem  obecn y ch  
cza só w  jes t ren eg a t-v o lk sd eu tsch . Za 
z d ra d ę  n a ro d u  k ażd y  z n ich  b ęd z ie  mu 
s ia ł  p o n ieść  b ez lito sn ą  k a rę . W iększość 
P o laków  d a rzy  tych  zap rzań có w  n a j­
w y ższą  p o g a rd ą . Is tn ie je  je d n a k  g ru p a  
„ lu d z i in te resu " , k tó rzy  w ch o d zą  w bliz 
sze  s to su n k i to w arzy sk ie  z voksam i, 
n a z y w a ją c  ich „przyzw oitym i . volks- 
d e u tsc h a m i" . Prócz o p ija n ia  ub itych  in ­
te re só w  w re s ta u ra c ja c h , b y w a ją  u

KWITUJEMY od b ió r n a  „B.I." kw oty  
1.311 zł.

Po 238 zł: 3 M aj. Po 100 zł: P szczo ła ; 
K orw in; Za obraz . P© 60 zł: Pan. Po 50 
zł: ZZ; od Trójki; SM; Bobo. Po 30 zł: 
AZ; Łaszcz; K opyto; M iet; C za jka . Po 
25  zl: W ig. Po 20 zł: KL; H ab d an k ; N ie­
b o szczy k ; Dr Żeń; H ela i W ład ek ; Mrów 
“k i; B ezim iennie; Judym . P© 13 zł: MKS. 
Po 10 złr Fu; L; JT; A lek; Ząb II; A rch i­
te k t Z; M.Pt.; D uszyczka; Kit; W ieś; M a­
n iek ; HL; NN. Po 5 zł: M; TYST; T ram ­
w a j 23; S tefan; H alka. Po 4 zł: Gil. Po
*3 zł: K rysia; IS. Po 2 zł: 2x.

SPROSTOWANIE: W Nr 25. Po 4 zł 50 
g r  M ary sień k a  — w inno b y ć  M ary sia  
i  SKa; w  Nr 28 po  35 zł T ad ew o  w inno 
b y ć  p o  35 a  p lu s  b  p lu s  c; p o  30 zł T a ­
d ew o ; JS. N a ce le  sp e c ja ln e  po  500 zł 
U rsym  w inno b y ć  Ursyn. Po 50 zł Brzo­

s t e k  w inno b y ć  P rzas tek ; Po 2 zł G rono 
w inno  b y ć  G rano .

NA CELE SPECJALNE: 5.000 zł: G a p a . 
1.000 zł: S tan isław . 750 zł: W innica. 500 

sał; HG. 400 zł: Gok. Po 200 zl: JG; W ieś;

R E D A K C J I

v o lk sd eu tsch e

nich  w dom ach . Aż w sty d , że trz eb a  tu 
p is a ć  ja k  p o la k  m usi p o s tę p o w a ć  w sto 
sunku  do tak ie j ho ło ty  m oralnej jak im  
je s t k a ż d y  v o lk sd eu tsch . M i e r n a  
ż ad n y ch  oko liczności, k tórym i m ożna - 
b y  uz&sadi&tć, iż k to ś w yrzekł s ię  sw ej 
p o lsk o śc i b y  k o rzy s tać  z k o n iunk tu ry  i 
„zo stać  N iem cem ". N iem a przyzw oi­
tych  v o lk sd eu tsch o w  — s ą  tylko z d ra j­
cy". A-k.

Janek ; Sum. 270 zł: M łyn G rzegorza . Po 
ISO zł: AZ; P row incja . Po 100 zł: Jaś
WW; M iecz; PSW; R ebus; W IG; M a­
teczn ik . 64 zł: Izys. Po 50 zł: S pó łka; Ro­
za lia ; PK; B ukat; W ładz io ; Adolf Rom­
m el; B ruszko; CZ; GW ; Gryf p a lm ie ta ; 
45 zł: ZW. 42 zł: ś.p. C zesław . Po 40 zł: 
SZ; JW; JH; S tan isław . 32 zl: W isła . Po 
30 zł: G ruby; Lis; SS; JL; E sk a d ra ; H a­
lin a ; S ow a; Mi; SKS; Al. Po 28 zł: S tary ; 
Zima. Po 25 zł: B eton; ZK; H alina ; W isła  
i ja ; S tem ar. Po 22 zł: Jutro. Po 20 zł: 
ZS; JS; M apy ; „5.507". Po 16 zł: G ru­
dzień . Po 11 zł: W ilno. Po 10 zł: Króliki; 
WI; NN; Emjot; C y try n a ; Se; S za ro tk a ; 
Fort; G ran ica ; D ąb ; „10". Po 6 z i: Tę* 
cza ; L ila Pani. Po 5 zl: a ; z a  O św ieć. 
FG; Liść; S tok ro tka ; Ś w iatow id . „P ro ­
w in c ja  — p a p ie r . Jan ek  — 125 kg. m ą ­
ki. Xy — 300 p ap ie ro só w .

K w itujem y o d b ió r n a s tę p u ją c y c h  P a ­
m iętn ików  O b lężen ia  W arszaw y : Artur 
Tur, K.J.., B oruta, M., D o łęga , Jot Be, 
T rzy n asto la tk a , XY.


